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lledakcja, administracja i drukarnia na placu Teatralnym nr O.—Telefonu nr T£($.

CENA OGŁOSZEŃ:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 top., każdy na
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe os^osza. 
Siaw numerach porannych, zwy- 
Jątkiem niedzielnych i święcez- 
Bycli, zamieszczano nie bedr

Ogłoszenia do Kurjet '. /.v 
maje także Biuro Ogłoszeń B a- 
mana i Frendlera, ulica Sena
torska nr 18.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.

Nr 59a. unia 3U marca
v.CEnA KURJERA;

kbr^rnnki Prenumeraty Aur/em 
»em -wraz z codzien- 

ezPłatnem wydaniem po- 
anB.e,nJ Podane są w nagłówku 

Od ć w*ec2ornego. • 
tylko ^e^na Przedpłata na jedno 

"'ydnnie Kurjera Wat 'szaw- 
>»ofe rrjIWmowaną być nie 

k°p* 1 * * *̂1Cr PoJedyńczy wieczorny 
djje Poranny w dnie powsze- 
le ; . °P- 3, poranny w niedzie-

| przedewszystkiem, iź niema się tego obawiać, aby 
doświadczył u niego jakichkolwiek przykrości.

W Polsce traktowano jeńców wszelkiego narodu, 
zwłaszcza co lepszych, zawsze po ludzku. Dawano 
im jeść i pić co było w domu; nie odmawiano przy
zwoitego odzienia, w dworach szlacheckich siadali z 
państwem do stołu, niektórzy z nich przywiązywali 
się nawet do swoich panów i ze łzami w oczach ich 
opuszczali, kiedy ich wykupywano lub zamieniano 
za jeńców polskich. Jednak turcy zawsze tęsknili za 
swoim krajem i żaden z nich dobrowolnie w Polsce 
nie został, tylko tatarzy się przyswajali i osiadali u 
nas na zawsze, polacząc się łatwo, ale zachowując 
zawsze swoją religję.

Mleczko traktował swojego turka po polsku, co 
widząc turek, przyznał mu się, że jest z dobrej fa- 
milji, że był Agą w swem wojsku, miał swój namiot
i różne dostatki, ale został sam jeden odcięty od
swoich pod Wiedniem, błąkał się czas jakiś *po la
sach, obdarł się i wygłodził, aż wreszcie sam się
poddał Abrahamowi, kiedy go na podjeździe
obaczył.

Był to człowiek jeszcze miody, lecz cichy, spokoj
ny, poważny; bardzo go Mleczko polubił. Toż turek
mu sic przyznał w dalszej rozmowie, że ma stryja',
który jest baszą w Kamieńcu, i gdyby tylko mógł 
do niego napisać, to stryj przysłałby okup za niego,
bo niema dzieci a jest majętny, albo też dałby ja
kiego znacznego polskiego jeńca w zamianę.

Mleezkowi jakoś niebar dzo się uśmiechała zamia- 
| na; okup, to co innego; jakoż zaczął się z turkiem na-

____________
Sroda. KJ'’’ryna 1 Angeli. 
CzWar,B,al nky * Kornelji M. 
PhtT t Teodory M. i Hugona B.

Franciszka, a Paulo Wyzn.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Sobota: Ryszarda Biskupa.
Niedziela: Izydora Biskupa.
Bon.: Wincentego Ferrerjusza W. 
Wtorek: Wilhelma Opata i Celestyna.

W schód słońca o godzinie 5 minut 54.
Zachód „ „ 6 „ 19.
Długość dnia godzin 12 „ 25.
Przybyło „ „ 4 „ 47.

Wschód księżyca o godzinie 3 minut 33 .
Zachód „ 1 .. 13 r
Wysokość wody na Wiśle stóp 7 cali 3.
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 9° R.

tnif”Wna słowiańskie: Dziś Szuko sława; jutro Dobro-

W kościele św. Franciszka Serafickiego 
ku ,, Zakroczymskiej o godz. 9-ej zrana wotywa 
hahĆC1?W- Antoniego Padewskiego, zaś po południu 

państwo pasyjne.°''"j (lżenia: Posiedzenie bjologiczne członków To- 
Eod?' S * * * * *̂Wa ^karskiego. (Lokal Towarzystwa, Niecała— 

7 wiecz.)
tQ^e^.,'a: Wielki: dziś „Afrykanka”; jutro koncert 
śKibwoJskowcj, „Wesele Figara” (2-gi i 3-ci akt) i 
śo;. arzyna> córka bandyty” (1-szy akt);—Rozmaito*- 
Ha’ „Bezczelni”; jutro „Dora”;—Mały: dziś„Woj- 

P°flczas pokoju”; jutro „Nanon”. (Godz. 71/, wręcz.) 
Uiu zoologiczny, ulica Bagatela. Otwarty codzren- 
v 0,1 godziny 10-ej rano do wieczora.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
I>o? towarzystwach ubezpieczeń w Cesarstwie 
ę .lęto kwestję wydania nowych przepisów ubezpie- 
Uf)ania majątków włościańskich. W tym celu posta- 
tki Ono ta^ze znieść się z Towarzystwem warszaw- 

''ern ubezpieczeń, jako znającem kwestję po- 
hie^Za> &dyż w r. z. zajmowało się już opracowa- 

“ Podobnych przepisów.

nałożenia akcyzy na naftę postano- 
Slów^i^trząsnąć w specjalnej komisji z udziałem 
^inigtę )Szych przedstawicieli przemysłu naftowego, 
KonZ?* fiuansów, biura kontroli i dóbr państwa. 

Ja się zebrać w końcu kwietnia.
Pół^ż11^^ zarządami kolei żelaznych austrjackiej 
nrow8J e) cesarza Ferdynanda i iwangrodzko-dą- 
da. Cq ,lei zawartą została, jak donosi Now. wr., ugo- 
hia Połączenia tych dwóch kolei. W tym celu 
^^deń L 8taci1 Granica na drodze warszawsko- 
grodzk *eJ zbudowaną nowa stacja Granica iwan- 
ńie 0(j dąbrowskiej drogi, która połączoną zosta- 

koleją austrjacką.
52i"~'~-------------------------------- J-----------

ABRAHAM KITAJ.
POWIEŚĆ

^■A.SOW KRÓLA
przez

Zygmunta Kaczkowskiego.

k’a JA . (Dalszy ciąg.,
' Mleczko siadł na swojem krześle połowem i 

^yślaj Zafrasował. Widocznie się nad czemś za- 
t£lcZei )] to dobre trzy pacierze. Zaczem rzekł 

-- n 0 siebie, niż do Pietraszka:
bo ftąfĆ’ he> be! Tędy-to droga. Weźmie Balogród 
'Tkur)f •Oze.ni si¥ z Krzysia, wszystkie te dobra 
raz, ]/ .* bastjon odbierze. Dlatego grzeczny jest te- 
to ja z Ja z Holubowskim, bo to ja z Mrukiem... bo 
T* mnie ’ °^10tizkimi żydami... bo wreszcie i w Hoez- 
^lzyżOw?ns*Ucbają... więc możebyin mógł co po- 

za •\p°tenb jak się te plany udadzą, to 
b ^aczemleC’ 8tarfl kociubę.
Pietl’a.szk '?stal> wyprostował się, stanął naprzeciw 
d>a. 1 patrzał mu w twarz* śmiejącemi oczy-

■ a przv° *' 8tar>c11 żołnierzy tak zawsze, kiedy ich 
b’®cetn to im dziwnie łakomo za ciepłym
Sahii t0’ za, dobrym miodem, za woniejącą pieczenią; 
r°dy bilv ,0W*a’ ze za skarby świata,choćby się na
il0 ich kt Ze So.^ oni się pewnie nie ruszą: ale niech- 

0 za ich piecem zaczepi, niech zwietrzą

= Na stacjach telegrafu rządowego za przesyłkę 
depesz w miesiącu lutym r. b. otrzymano dochodu 
603,456 rs , za tenże czas w r. z. otrzymano tylko 
589,707. Cały dochód od 1 go stycznia do 1-go 
marca r. b. wyniósł 1,291,213, w roku zaś zeszłym 
za tenże czas 1.293,701.

= W celu opracowania projektu reformy wy
kształcenia i bytu akuszerek w Królestwie Polakiem, 
z polecenia Głównego Naczelnika Kraju, jak o tem 
donosi Warszawskij dniewnik, utworzony został spe
cjalny komitet pod prezydencją inspektora lekar
skiego szpitalów cywilnych m. Warszawy, rz. r. st. 
Waltera, a złożony z b. profesora akuszerji tutejsze
go uniwersytetu, Tyrchowskiego, prof. Jastrebowa, 
docenta Neygebaucra, głównego lekarza szpitala 
Dzieciątka Jezus, Kobylańskiego, ordynatora szpita
la starozakonnych, Rosentala, i inspektora urzędu 
lekarskiego m. Warszawy, p. Grandylewskiego. Ko
mitet ma prawo zapraszać na swoje narady osoby 
kompetentne, oraz zbierać informacje od lekarzy za
mieszkałych po za obrębem Warszawy.

= Z Warszawskiego dniewnika dowiadujemy się, 
że z inicjatywy zwierzchności eparchjalnej chełm- 
sko-warszawskiej ma być urządzoną pielgrzymka 
do świątyń kijowskich i poczajowskiej dla prawo
sławnej ludności gubernji lubelskiej, siedleckiej i 
suwalskiej z byłych unitów, w liczbie 100 osób. Na 
zaspokojenie niektórych z tego powodu wydatków, 
Główny Naczelnik Kraju wyznaczył rs. 500 z fundu
szów w jego dyspozycji będących.

= Od pewnego czasu rozmaite towarzystwaaseku- 
racyjne zagraniczne, trudniące się głównie ubezpie
czeniami życiowemi, zaczęły u nas rozwijać swoją 
działalność, werbując sobie klijontelę za pośredni
ctwem licznych ajentów. Była to działalność prze
ciwna prawu, naruszająca ograniczenia, jakim z mo 
cy Najwyższego Rozkazu z d. 19-go listopada roku 
1871-go ulegają towarzystwa asekuracyjne zagra
niczne. Na nadużycie to władza zwróciła obecnie 
baczniejszą uwagę, i w celu położenia mu tamy za
rządziła w dniu wczorajszym rewizję w kilku kan
torach i u kilku ajentów, działających tu w imieniu 
zagranicznych towarzystw. Rezultatem tych rewi- 

wojnę z napastnikiem, to zaraz, aż oczy się śmieją, 
dusza im rośnie, a krew się zagrzewa, i żołnierz z 
nich się wyrywa, jak najpierwszej młodości. Może- 
by im i łaskawy chleb nie smakował, gdyby od cza
su do czasu nie musieli się z kim poczubić o niego.

Tak tedy Mleczko, patrząc śmiejącemi oczyma na 
Pietraszka, rzekł łaskawie do niego:

— A ty durniu wiedz o tern, że teraz już nie masz 
myśleć o Rybce. Odtąd, do czasu, ani noga twoja 
tam niepostanie. Masz tu mołodyc dość we wsi: jesz- 
cześ i tak z tego się nie wyspowiadał, coś tu nabroił. 
A tymczasem obejrzyj się, gdziebyś mi sześciu 
słusznych parobków zwerbował. Mam ośmnastu lu
dzi wszystkiego, to mało. Potrzeba mi mieć dwu
dziestu czterech: sześciu konnych, sześciu do armat 
a dwunastu piechoty. Musztry codzień odbywać się 
będą, a dwóch będzie stać dzień i noc na szyldwa
chu. A ty mi będziesz odpowiadać za wszystko.

Pietraszek niebardzo się tem zafrasował, bo wie
dz ał, że zawsze potrafi się wyrwać pod jakimś pre
tekstem do Rybki, jakoż rzekł, wtórując swojemu 
panu:

— Dobrze jegomość robi, że się chce mieć na 
baczności. Ja juzem się wczoraj obawiał, żeby ci 
ichmościowie co od jegomości nie wykłamali, bo to 
jeden cygan, a drugi kozak, to to bardzo sztuczni są 
ludzie.

— Niechże jeszcze sobie żyda wezmą do trójki, 
to i tak im się sztuka ze mną nie uda—rzekł Mlecz
ko, odprawił Pietraszka i kazał sobie turka zawołać.

Kiedy turek się stawił, Mleczko przyjął go grzecz
nie, posadził koło siebie na stołku i zapewnił go 

zyj będą zapewne procesy wytoczone o naruszenie 
przepisów i o wyrządzone skarbowi szkody.

— Z pow'odu bliskiego rozpoczęcia robót kanali- 
I zacyjnych na dalszej części Nowego Światu, towa

rzystwo kolei konnej proponuje utworzenie nowego 
toru objazdowego przez położenie szyn na ulicy Żó- 
rawiej dla połączenia Marszałkowskiej z linjami na 
placu św. Aleksandra. Tym sposobem wagony kur
sujące od Mokotowa do rogatki wolskiej i do Po
wązek, przechodziłyby przez Królewską, Marszałkow
ską, plac św. Aleksandra, aleję Ujazdowską i Baga
telę. Zaś tramwaje, kursujące między Nalewkami i 
placem św. Aleksandra, dochodziłyby tylko do tego 
punktu na Nowym Świecie, od którego w danym, 
razie prowadzić się będą roboty na tejże ulicy.

= Zapis do szkoły niedzielno-handlowej w War
szawie uczniów zaopatrzonych w świadectwa urzę
du starszych zgromadzenia kupieckiego, odbywa*c' 
się będzie w kaucelarji trzechklasowej szkoły miej
skiej rzemieślniczej Konarskiego na Nowem-Mieście 
pod nrem 4-ym, w dniach 5-ym i 7-ym kwietnia, w 
godzinach od 5-ej do 7-ej wieczorem. Zapisani w 

I obydwa te dni uczniowie stawić się winni do egza
minu d. 11-go kwietnia, o godzinfe 9-ej z rana, w 
gmachu Iii-go gimnazjum męskiego.

= Z literatury.
* W połowie maja opuści prasę w Krakowie za

powiedziane dzieło dra M. Zieleniewskiego p. n. „Rys 
bolneoterapji”.

Dzieło to będzie pierwszym w naszym języku wy
kładem systematycznym zasadniczych wiadomości o 
prawidłach kuracji wodami mineralnemi, kąpielami, 
mlekiem, serwartką, żętycą, kumysem lub kefirem, 
winogronami i owocami i t. p.

Opisując nasze zakłady kąpielowe i klimatyczne, 
autor cyframi udowodni, że kraj nasz posiada zdro
je pierwszorzędne pomiędzy europejskiemi pod 
względem zawartości pewnych mineralnych składni
ków.

v Dzieło ziomka naszego Leopolda Neumanna, b. 
profesora uniwersytetu wiedeńskiego, p. t. „Zarys 
dzisiejszego europejskiego prawa narodów”, przeło
żone zostało na język fr ancuski przez adwokata pa-
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Rafała, inaczej by mu nigdy była swego słowa nie 
dala: ale go kochała jak brata.

Znała go przecież prawie od dziecka, przez długi 
czas dzieliła z nim wszystkie zabawy, umiała na pa
mięć wszystkie .jego myśli i jego uczucia; potem go 
przez kilka lat nie widziała: lecz kiedy wrócił, zna
lazła go takim Samym, jakim go sobie w dorosłym 
wieku już naprzód wyobrażała. Rafał, gdy wrócił, 
chociaż sprawił na niej bardzo przyjemne wrażenie, 
nie wzruszył jej umysłu, nie wstrząsł jej serca do 
głębi, nie otworzył przed nią żadnego takiego wido
ku* któregoby dotąd nie znała.

Był on też w rzeczy całe podobnym do innych, a 
raczej do wszystkich.

Owi przystojni, wyniośli, pięknego wzrostu, w 
pancerz zakuci rycerze, co zawsze mają konie sio
dłane w stajni, co w dzień i w nocy nastawiają ucha, 
azali wojna się gdzie nie zapala, a kiedy trąbę wo
jenną usłyszą, zrywają się złoża, rzucają żony i dzie
ci i lecą, ażeby rąbać tatarów, Szwedów lub turków 
jak drzewo, według królewskiego rozkazu, ażeby rę
ce swe broczyć we krwi ludzkiej po łokcie i deptać 
źelaznemi botami po trupach jak po gałęziach ścię
tego drzewa—co odniósłszy zwycięstwo, wracają do 
swoich rodzin, lecz nim jeszcze odpoczną, już znowu 
ciągną na wojnę—a w domach słychać tylko rżenie 
koni i czuć zapach krwi i widać miecze ciał ludzkich 
łakome: rycerze ci bardzo zacni to Indzie, ale cala 
Polska ich pełna, a w czasie pokoju trudno o który 
dom trącić, aby się z nimi nie spotkać.

Krzysia miała głęboką cześć dla tych rycerzy, ni
gdy o tern nie pomyślała, ażeby jej mąż nie był ta
kim rycerzem, nic nawet innego nie widziała przed

ryskiego d-ra A. Riadmatten i wyszło w tych dniach 
z pod prasy.

— Ze sztuki.
* Do salonu Krywulta w hotelu Europejskim 

przybyły następujące obrazy: Juljusza Kossaka 
„Oleńka z Kmicicem” z „Potopu” Sienkiewicza; Wa
lerego Brochockicgo „Zachód słońca” i „O zmroku”; 
Czesława Jankowskiego „Zagłoba z Heleną” z po
wieści Sienkiewicza „Ogniem i mieczem”; Tytusa 
Maleszewskiego „Portret Adama Pługa” i „Zalotna”; 
Marji Antoniny Lubińskiej „Portret”.

i-r Z rautu.
Wczorajszy wieczór deklamacyjno muzykalny na 

korzyść Towarzystwa opieki nadbiednemi matkami, 
nie zapełnił wprawdzie sali ratuszowej po brzegi, 
pełno jednak w niej było.

Premjowany na konkursie imienia Bogusławskie
go dramat Stanisława Kozłowskiego „Albert wójt 
krakowski”, którego 6-ty obraz, przedstawiający 
zgromadzenie rady na krakowskim ratuszu, wypo
wiedział, a właściwie po swojemu wyrzeźbił p. Józef 
Kotarbiński, był punktem kulminacyjnym wieczoru.

Po długiem oczekiwaniu, szersze kolo publiczności 
warszawskiej miało wczoraj sposobność wyrobić 
sobie opinję o rzeczy, którą z opinji tylko, bo zale
dwie z relacji komisji konkursowej znało.

Jak opinja ta wypaść miała, z góry przewidzieć 
moźua było.

Publiczność rozciekawiona pochwałami, których 
słusznie laureatowi uprzednio prasa nie szczędziła, 
spodziewała się zapewne wiele, czy się zawiodła— 
odpowiedziały za nią huczne i przeciągłe oklaski, 
obsypujące gradem „Wójta Alberta”, p. Kotarbiń
skiego i autora.

Autora jednak domagano się daremnie, pomimo, 
iż p. Kotarbiński zawiadomił publiczność, iż tenże 
między nią gdzieś ukryty przebywa.

Nie pojawił się on na estradzie, uporczywie pozo
stając w zajmowanem miejscu.

Kto tak pisze, takiemi mózgi ludzkie uderza my
ślami, kto tyle ognia i prawdziwego ma w sobie za
pału, tego publiczność z serca poznać pragnie.

Przykro jej było, że skromność autora tym razem 
przemogła.

Wązakże to niejeden z obecnych wczoraj na wie
czorku bodaj czy będzie miał sposobność w życiu 
witać „młodych” tej miary, co p. Kozłowski.

Wykonawczynie i wykonawcy w pozostałej czę
ści programu, wybaczą mi zapewne, iż tak ze środka 
tegoż wydobyłem i postawiłem na czele mojego 

; sprawozdania „Wójta Alberta”; boć nie naganą, ani 
brakiem uznania jest wywyższenie jednego ponad 
innych.

Nowość ma swoje prawa, ale nie tamuje sprawie
dliwości.

Owóż sprawiedliwość ta przejawiła się wczoraj 
wsłuchaniem się publiczności w grę p. Marji Wą- 
aowskiej.

„Caprice” Rubinsteina przynosi jej zaszczyt.
Sf iew panny O’Brien de Lasy i pana Jeromina 

niczem nie sprzeciwił sic harmonji wieczoru.
Gdyby nie to nieszczęśliwe uganianie się za miej

scami, których wyszukać ciężko niejednemu przy
chodziło, bodaj się podobne święciły wieczorki.

Na tacy z programami sporą paczkę widziałem— 
nie brakło więc niczego.

</•

= Obuwie do Werony. . . t0.
W tych dniach jeden z szewców z ulicy ° 

krzyskiej otrzymał obstalunek kilkudziesię®0 ' 
butów aż do Werony. r-'effl11

Zamawiający, p. Trennery, chce warszawski 
obuwiu zapewnić zby t we Włoszech. o9-

Początek ten może na serjo wywołać ekspot 
szych wyrobów szewckich zagranicę, gdzie 
obuwie jest liche, a jeżeli dobre, to bardzo dróg16,

= Abonament kwiatów. ot
Projektowany przed kilku miesiącami abona® 

kwiatów ciętych przychodzi do skutku. a.
Jeden z ogrodników na początek urządza ab° 

ment pojedyńczych kwiatów dla panów do ba 
nierek. o9

Każdy kto zapłaci pewną, dość niską kwotę i 
miesiąc, będzie miał prawo codziennie otrzymy*" 
świeży kwiat, a nawet maleńki bukiecik.

W tym celu w kilkunastu sklepach będą akł® 
kwiatów, co rano dostarczanych dla abone® 
mieszkających w pobliżu.

Pomysł bardzo dobry.
~ Nieszczęśliwi rodzice. u
Straszny cios dotknął państwa C., którzy w ty' 

dniach stracili dorosłą 1'8-letuią córkę, zmarłą na 6 
choty w Mentonie.

Z tej samej choroby zmarły poprzednio rok p° 
ku dwie starsze córki.

Oboje rodzice z polecenia lekarzy, pomimo szc2ja 
plych funduszów, wyjechali z ostatnią córką na ca 
zimę do Włoch, sądząc, że jedynaczkę uratują- t.\

Niestety! wszelka pomoc okazała się już gP 
źnioną.

== Wojna z małpami.
W dniu wczorajszym w 

wydarzył się zabawny wypadek.
Po południu, kiedy licznie zebrana publiczność 0 

pełniała zimowy budynek przypatrując aię zwie^J, 
tom, jedna z małp zdołała otworzyć drzwiczki k* 1 y 
ki i wyskoczyła na zewnątrz, chwytając się turni11 ' 
tuż obok stojącej pani. * &

mawiać, jakimby-to sposobom można kogoś pewne
go do jego stryja wyprawić, lecz wreszcie rzekł:

— Znajdę ja żydka, co pójdzie do Kamieńca z li
stami, a jak przyjdzie odpowiedź, to choćbym i sam 
miał ciebie odwieźć, nie będzie o to kłopotu. Tym
czasem zaś milcz jak zaklęty i udawaj chudego pa
chołka, inaczej za nic nie ręczę.

Tak Mleczko był kontent, ale i turek był kontent
i zaraz zaczął się uczyć po polsku a za tydzień już 
mu żołnierzy musztrował, że i on sam lepiej by nie 
potrafił.

Od czasu, kiedy Rafał wyjechał na wyprawę wie
deńską, ciężki smutek zapanował w Zahoczewskim 
zameczku.’Osobliwie pani Borowska nie mogła się 
w swej tęsknocie pocieszyć, często siadała w kruż
ganku i zamyślonemi oczyma spoglądała ku Hoczwi, 
przysłuchiwała się szumowi wiatru, który z wielkie
go świata tamtędy ciągnął ku górom, ażali nie usly- 

- gzy tententn kopyt i szczeku oręża powracających z 
pod Wiednia i często z głębokiem westchnieniem 
mówiła do Krzysi:

— Słońce nam zaświeciło, ale go czarna chmura 
zakryła: azaliż przejdzie i odkryje nam znowu jego 
tarczę promienną?

Jednakże Krzysia była spokojniejszą od matki. 
1 ona także za Rafałem tęskniła i jej to było bardzo 
boleśnie, że już się jej były otworzyły wrota do tego 
szczęścia, za kiórem tak gorąco wzdychają wszyst
kie jej wieku dziewice; ale myślała o tern bez bole- 
®neS0Jvzluśzenia, bo jakiś tajemny głos jej powiadał, źe Rafał wróci, ze wrota do tego /aju jeszcze sie jej 
dosc wcześnie otworzą. Kochała ona bowiem bardzo

Na krzyk wystraszonej damy wszczął się roZt“<fl 
pomiędzy publicznością, z czego korzystaj*ąc, c* 
towarzystwo małpie opuściło klatkę, swobodnie 
lając po głowach najbliżej stojących osób.

Kobiety i dzieci rzuciły się do ucieczki rrśf 
zgiełku i okrzyków obawy. .

Niebawem publiczność opuściła budynek, a 
zostały paniami placu. |,

Niedługo jednak cieszyły się zwycięstwem i 
nością. * * .

Przybiegła niebawem służba ogrodowa, któr» " 
krótkim oporze pojmała zbiegów i osadziła ich P 
nownie za kratą.

= Wybuch z papierosa. . [,
W dniu wczorajszym w alejach Ujazdowsk1' 

zdarzył się dziwny wypadek.
Do przechodzącego p. St. Kruszewskiego 1 

się jakiś młody człowiek, prosząc o ogień. y.
Pan K. czyniąc zadość życzeniu, podaje swój® 

garo.
Zaledwie jednak młodzieniec przytknął papier0 , 

rozlega się huk i papieros eksploduje.
--- ---------  __---------------------------- ,-------------- — jjj 
sobą: ale miała jakoby sen jakiś, źe są jeszcze 1 * * 
młodzieńcy na świecie.

.Może gdzie o tom czytała, może jej to kto f’Jp 
wiadał, może istotnie tylko jej się to śniło, ale k> 
się zamyśliła albo w łóżku zamknęła oczy, mie^ 
tych innych młodzieńców widziadła. . {l).

Byli to także rycerze, ale całkiem innego 
Spędzali oni swą młodość w tych krajach, gd®6,^ 
szalirowem niebem kwitną cyprysy i pomara°.j?Ija 
gdzie przejrzyste powietrze odurzającą nape^’ji 
jest wonią, gdzie bogaci panowie w marmuro^Łr 
mieszkają pałacach, gdzie okręty przybijają 
tów i przywożą złotogłowia ze wscnodu, gdzie 1 
ubrane w drogie kamienie i szeleszczące jed^ 
są boginiami rycerzy. j-tr

Młodzieńcy ci także inaczej się stroją, nie y 
wają swych piersi w stalowe pancerze, nie 
sują zakrwawionych mieczów do boku, nie źyj*l sję 
swoich zamkach w takiej zakonnej powadze, a 
stroją w miękkie jedwabie i aksamity, noszą 
swoich kochanek na piersiach, grają nadźwię®zu;fi? 
gitarach i romansowe pieśni śpiewają—a kiedy 
o wdzięki jakiej damy starają, to czynią śluby> 
czą na turniejach w jej imię i gotowi są za nią 
poświecić. ni<r

Skąd się takie sny wzięły w jej głowie? 
że Dzierzek malował jej takich rycerzy? Czy 
ich stanął jej przed oczyma od tego dnia, kiedy > 
liama widziała? Sama nie umiała sobie , W 
dzieć—ale zresztą nawet się o to nie pytała, 
ki sen był, jak tyle innych, o których na chw* « 
śli się zrana, a wieczór się zapomina... ..

(Dalszy ciąg nastąp*"!

= Zabytek.
Widzieliśmy wspaniałą srebrną cukiernicę z epoki 

Jana Kazimierza, w posiadaniu jednego z członków 
Towarzystwa kredytowego.

Wspaniały ten zabytek ukaże się w podobiżnie w 
jednem z czasopism ilustrowanych.

= Powódź... albumowa.
Jeden z zamieszkałych w naszem mieście artystów 

malarzy, zachęcony świeżo wydanym albumem pię
knych warszawianek, postanowił ułożyć podobne al
bum, z tą tylko różnicą, iż będzie ono zawierało por
trety pięknych... warszawiaków.

Myśl została podjętą zupełnie serjo i album ukaże 
się za parę miesięcy, jako pendant do żeńskiego...

= Przyjazd.
Znany balneolog, Józef Diessel, ma w maju od

wiedzić wody i stacje kuracyjne w kraju naszym.
Przyjazd uczonego niemca o tyle jest ważnym, iż 

kąpiele tutejsze, mało znane za granicą, zyskają za 
jego pośrednictwem szerszy rozgłos.

= Stacja miejska.
Projektowana w naszem mieście stacja centralna 

kolejowa, upoważniona do przyjmowania towarów i 
sprzedaży biletów, bliską już jest urzeczywistnienia.

Kantor ajenturowy, robiący starania o otrzymanie 
koncesji, spodziewa się wkrótce pozyskać decyzję 
pomyślną.

Będzie to prawdziwem udogodnieniem dla kup
ców.

Stacje takie posiada już wiele miast w Cesarstwie.

— Pierwsza zieleń.
Dzięki kilkodniowemu ciepłu i pogodzie, na wielu 

drzewach w ogrodach i parkach miejskich ukazały 
się do połowy rozwinięte pączki.

W ogrodzie Saskim z pod śniegu zalegającego 
kląby ukazuje się majowej zieloności trawa.

Wiosna wstępuje w swoje prawa...

= Z nad brzegów Wisły.
Otrzymaliśmy w dniu wczorajszym parę telegra

mów objaśniających co do stanu rzeki.
Z Sandomierza jedna depesza doniosła, że lody ru

szyły — druga wysłana o godzinie 6-ej minut 50 po 
południu zawiadamia dodai kowo, źe stan wody nie 
budzi obaw.

Z 1’locka znów telegrafują do nas o godzinie 7-ej 
minut 45 wieczorem: „Lody częściowo puszczają. 
Odpływ ich dotąd zaparty poniżej Płocka. Jest o- 
bawa utworzenia sie zatoru.”

Pod Warszawą lód na Wiśle nieustannie pęka.
Przy brzegu warszawskim woda wydobywa się 

na powierzchnię lodu.
Przy Saskiej Kępie utworzyły się wartkie stru

mienie, których szerokość nieustannie się powiększa.
Pomimo tego, w dniu wczorajszym widzieliśmy 

mężczyzn, przebywających Wisłę po lodzie od Pragi 
na Solec.



fe^my, a jak się później okazało Józef Łu- 

^rz.ykPraktykant cukrowni, wydał straszny o- 

byt*^ In*a^ ca^ twarz poparzoną i prawie nie-
I p '!'.nego odwieziono do mieszkania.

ręka 'z; n>e wyszedł bez szwanku, albowiem jedna 
Co ,°stała fatalnie poparzoną.

^jąCy 0 Powodem wybuchu i.jaki material eksplo- 
»ie Jnajdował sie w papierosie — dotychczas 

n*adomo.
ty P^ginalny źe"brak7

”1, tyczorajszym, w podwórzu domu nr. 43 na 
’t<sry^'kS.w?ecie> widzieliśmy młodego mężczyznę, 
°jabnil,.ysPiewując jedne z pieśni Moniuszki, prosił 

^lnie„ak M odziany w dostatnie palto z futrzanym 
!>elnSz Ze®, angielski wizytowy tużurek, nowy ka-

I'” zaopatrzony w binokle, których sznurek z 
b08 \^emł 8'? za uc^em<

Meta-'e ubranie nie usprawiedliwiało potrzeby 
ania sie aż do żebraniny.

ty ^“oianta.
011egdajszym na Kościelnej pod nrem 17-ym po- 

'‘’hka'yj£rJła lombard potajemny, a raczej norę fan- 
W] t

owego lombardu jest znana lichwiarka H, 
ty ostaV'- Przeważ»ie uboższą ludność.

masach fanciarka operowała książkami e- 
otkj eiub a w sieci jej wpadały przeważnie biedne eme-

C*ti tćo r n'Ch f?11* J’’ jak obliczono, za dług 50 rs. pła- 
*ancja»k roczP*e> a druga ciągle na oblign figuruje, 

rkę pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.
»0Cyaczadzenie.

v Śersz C2orajszej na Pradze Michalina Worszycka i An- 
?Wa> skutkiem zawczesnego zasunięcia blachy w 

rJl)ib ’c.he,nnym, zagorzały.
uołano szczęśliwie do zmysłów przyprowadzić.

ty pęczka.
]C1M r „u onegdajszym na Młynarskiej pod nrem 1-ym Mi- 

Wiek zagroził swemu synowcowi, liczącemu 11
8"r^n ze Jeżeli “*5 nie poprawi w naukach, zostanie 
W ukarany.

’o n»n?-tak wzi?ł do scrca Pogróżkę, iż zamiast sie zabrać 
uo uciekł z domu stryja.
ś|a^Cz°raj po południu, pomimo starannych poszukiwań, 

małego zbiega nie natrafiono.
1^ przejechania.

fbietjj °żej dorożkarz niewiadomego numeru, gdyż zdołał 
*°lej0^.Przejeck4i panią L. Lewandowską, żonę urzędnika

’’’’am?1 kobieta uległa złamaniu ręki i poniosła ciężki 
Na J)* prawym boku.

”adł j Z1ki6j Abraham Winger skutkiem przejechania u- 
amał nogę.

Zboczony kościół.
y w roku 1780-ym kościół drewniany 

ZQaj(llije • e wsi Ostrowąs, w powiecie konińskim, 
1’e8Uura w stanie opłakanym i potrzebuje rychłej 

3. 0/ “cJi.
należy powiedzieć o plebanji, której 

“i się l°zpoczęto wprawdzie w r. z., ale nie zano- 
, Ną Ta*e na wczesne jej wykończenie.
•ko je*rze8zkodzie stoi brak funduszów, które cię- 

Zdobyć od parafjan.
.Zaj^łe zebranie.

C’e cz}On/e,^ziane na dzień 13-ty b. m. ogólne zebra
no miejgi . w lubelskiego Towarzystwa kredytowe- 

10^° w cekl wyhoru nowej dyrekcji, usta- 
Strzy?ni(. -etatów dla urzędników tej instytucji i roz- 
^doszłcCla kilku kwestyj ogólniejszego zakresu, 
. ?owod?° 8kutku-
r^Ozu^- . t0 cofnięcia ogłoszeń o zebraniu, było 
' ^Czyn10nic 8’? dyrekcji z komitetem nadzorczym 
^hcłba le“le Wzajemnyc’h ustępstw, co zasługuje na 

Oby^/^kwałę.
.J w] a?al zapanowała należyta harmonja pomię- 

^et>6ZQazait1' towarzystwa, które zaledwie dało 
4 oznaki istnienia i stawia pierwsze kroki.

' ^f’kiuehl;arz'
uQ‘a sio • .“'ezwykłego rozwoju m. Łodzi i pomno- 
h^atcz ■ j toduości, obecne cmentarze nie są już 

(lrp )a*co * postanowiono je znacznie rozszerzyć 
h. ^Prócz Upleaie &ruiltu.
t a&’strat ir?Z8z?rzenia istniejących już cmentarzy, 
K Ze> a ■ clzki zamierza założyć dwa nowe cmen- 
^’zyża |llau.°wicie jeden dla katolików parali św.

1 rugi zaś dla ewangelików.
W tS,tny wypadek^ ~

J,Łanów? dniach P- Wiktor Wójcicki, bawiąc 
zm konuCjlck Za Wisłą, postanowił użyć przejaż- 

je8za którym jechał p. W., nie był nazwycza- 
a n-Z° d° m’n®teczka, zaczął się więc niepo- 

x?'ea <s '^wprawny jeździec, zamiast puścić wierz- 
a£le ^laSnął cugle jeszcze silniej.

P \niak wspiął i upadł, przygniatając 
'go. ’ atym swym ciężarem do płotu ogrodo- 

Zenie było straszne.

KUB JER WARSZAWSKI.—Dnia 30 marca 1883 r.

Podniesiono jeźdźca ze strasznemi obrażeniami, 
głównie zaś z nadwerężoną czaszką.

Na wyraźne żądanie matki, p. W. został wczoraj 
przewieziony do Warszawy.

Lekarze czynią słabą nadzieję uratowania biedne
go młodzieńca.

■ MMMB- >—■ ■ -

ZE ŚWIATA,
X Z Krakowa donoszą nam d. 28-go b. m.t Jutro 

odbędzie się zwołane przez prezydenta miasta zgroma
dzenie wyborców krakowskich w celu wyboru komitetu 
przedwyborczego, który ma zaproponować kandydata 
na posła do rady państwa w miejsce ś. p. Zatorskiego. 
Nadzwyczaj żywej agitacji wyborczej spodziewać się nie 
można, gdyż ogół wyborców przyjął sympatycznie poru
szoną w tutejszych kołach obywatelskich kandydaturę 
mecenasa dra Machulskiego, którego wybór uważać mo
żna za zapewniony.—Komitet opieki nad wydalonymi z 
Prus rodakami odbył wczoraj posiedzenie, na którem 
prezes Konopka złożył szczegółowe sprawozdanie z 
działalności biura. Rozchody wynoszą dotąd 7,570 złr. 
92 ct. Przybyło do Krakowa 470 wygnanych rodzin, 
składających się z 1,276 osób, z czego umieszczono już 
1,261 osób. Następnie obecny na posiedzeniu p. Karol 
Chłapowski przedstawił bardzo ciekawe szczegóły o po
lakach bawiących w Ameryce, a następnie doniósł, iż 
zawiązał się tamże zatwierdzony przez rząd stanu nowo
jorskiego komitet, mający głównie na celu opiekowa
nie się wydalonymi z Prus. Z upoważnienia tego ko
mitetu oświadczył p. Ch., iż komitet amerykański pra
gnie wejść w bliższe stosunki z komitetem krakowskim 
i poznańskim, a szczególnie prosi, aby komitety,te uda
jącym się do Ameryki wygnańcom z Prus dawały legi
tymację, z którą mają się zgłaszać do komitetu amery
kańskiego. Życzeniu temu uchwalono zadość uczynić, 
a prezes porozumie się w tym względzie z komitetem 
poznańskim.—Od p. Chłapowskiego dowiedzieliśmy się, 
iż pani Modrzejewska występuje w stanie nowojorskim 
z wielkiem powodzeniem i że ma być w Nowym Jorku 
wybudowanym osobny teatr i oddany pod jej artysty
czne kierownictwo. Wskutek tego też nie można się 
spodziewać rychłego powrotu p. Modrzejewskiej do Kra
kowa, chociaż wielka artystka zawsze myśli o ostate- 
cznem osiedleniu sie w naszem mieście.—Dyrekcje na
szych szkół realnych zostały wezwmne, aby przedstawi
ły projekt planu lekcyjnego z obowiązkową nauką języ
ka francuskiego lub angielskiego bez zwiększenia ogól
nej liczby godzin szkolnych.

X Zmarły W Krakowie w d. 22-im b. m. Józef Rol
la Dobiński, zarządca kliniki akademickiej, ur. w roku 
1808-ym, był oficerem artylerji wojsk polskich i otrzy
mał krzyż zasługi, a następnie do r. 1860-go urzędo
wał w archiwum senatu krakowskiego. Na pogrzeb za
służonego weterana publiczność wszystkich warstw ze
brała się bardzo licznie.

X Ze Lwowa donoszą nam d. 25-go b. m.: Przed 
trybunałem sędziów przysięgłych w Tarnowie stawał o- 
negdaj siedmnastoletni chłopiec Michał Sołtys, o- 
skarźony o zamordowanie w sposób skrytobójczy wła
snego ojca, który go wypędził z domu, a to z tego po
wodu, że synalek nie chciał pracować. Michał, mszcząc 
się, napadł na ojca śpiącego w szopie i bił go kołem 
tak długo po głowie, aż biedny starzec wyzionął ducha. 
Po dokonanem morderstwie wrzucił trupa swojego 
ojca do otworu przeznaczonego na chowanie ziemniaków 
i przykrył go ziemią. Przysięgli uznali Michała winnym 
zbrodni skrytobójczego morderstwa, a trybunał skazał 
go na 10 lat ciężkiego więzienia. Przy wymiarze kary 
uwzględniono młodociany wiek oskarżonego.— Nadeszła 
wiadomość o prekonizacji ks. Jakuba Puzyny, kanonika 
kapituły przemyskiej, na biskupa tytularnego melfickie- 
go, sufragaua lwowskiego.—We środę odbył się w sali 
„Domu narodnego” uroczysty obchód 25-ej rocznicy 
śmierci poety ruskiego Tarasa Szewczenki przy udziale 
nader licznej publiczności. Wieczór zagaił bardzo pię
kną przemową prof, uniwersytetu dr. Ogonowski, po
czerń nastąpiły produkcje wokalne i instrumentalne. 
Podczas przestanku odczytano kilkadziesiąt telegramów 
od rozmaitych towarzystw i osób prywatnych.— Zmowa 
robotników trwa ciągle.

X Jilljan Schmidt, znakomity niemiecki historyk li
teratury, dokonał dni swoich w Berlinie d. 28-go b. m. 
Urodzony w r. 1818-ym w Kwidzynie, w Prusach zacho
dnich, pracował po ukończeniu nauk uniwersyteckich 
przez dłuższy czas jako dziennikarz, redagując lipskie 
Grenzboten razem z Gustawem Freytagiem. Następnie 
napisał historję literatury niemieckiej, francuskiej i an
gielskiej XIX-go stulecia.

X Zmarła hr. ohambord zapisała cały swój mają
tek ks. Parmy i małżonce Don Carlosa.

X Niezawodny środek. „Coby tu zrobić, księże 
j proboszczu, żebym mogła mieć pewność, że ten co się 

ze mną ożeni, weźmie mnie dla mnie samej, nie dla po
sagu4?”—„Oddaj pani posag biednym, a ten kto wów
czas poprosi o twoją rękę, z pewnością uczyni to z mi- 

, łości.”

U

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE,

Oddzielenie oliwy lub wszelkiej innej Uustości od wody 
lub płynów wodnistych.

Przypuszczamy wydarzenie się wypadku nieuwagi, 
przez którą w jednem i tern samem naczyniu znalazły 
pomieszczenie dwa niezgodne płyny, jeden tłusty, drugi 
wodnisty. Zachodzi pytanie jak się w^ziąć do ich oddzie
lenia. Są na to dwa najprostsze sposoby, mianowicie 
albo umieszcza się na dnie lejka spory kawałek waty, 
zwilżonej uprzednio oliwą i cedzi się przez nią pomie
szane płyny malemi ilościami, a wówczas woda spływa, 
oliwa zaś pozostaje w wacie i można ją wyciskać wmia- 
rę przesiąkania, lub też na brzegach naczynia, zawiera
jącego mieszaninę, umieszcza się dokoła kilka sukien
nych białych pasków, napojonych uprzednio płynami, 
które się ma seperować. Paski te komunikują się koń
cami z odpowiedniemi naczyniami, przeznaczonemi na 
pomieszczenie zsiąkających z nich płynów. Każdy z 
tych pasków pije płyn, którym był uprzednio zwilżony.

— Złożono w redakcji Rurjera tearszateskiego:
Na wpisy dla niezamożnych uczniów.

Nadkonduktorowie drogi nadwiślańskiej rs. 32 kop. 74, 
stacja Nowo Aleksandrja rs. 6, Iwangród rs. 3, złożone w 
pociągu dnia 22 b. ni. rs. 1, razem rs. 42 kop. 74, X. Pr 
Sz. Warka kop. 30, K. kop. 50, z gry w karty A. W. ko
piejek 60.

— Marjanna Żelazko za lenistwo i upór kop. 50 na osa
dy rolne.

— Zarząd warszawskiego domu schronienia „Przytulisko’
składa publiczne podziękowanie p. Ludwikowi Szwedemu 
za ofiarowanie skór na obuwie, wyrabiane w tymże zakła
dzie miejscowemi siłami, dla wszystkich osób znajdujących 
w nim pomieszczenie. Za prezesa A. Siemieńskt.

ŚS5 W sobotę, d. 6-go marca r. b., o godz. 11-ej 
rano, w kościele PP. Sakramentek, w asystencji du
chowieństwa, Jks. dziekan Kaczanowski, pobłogo
sławił związek małżeński, zawarty pomiędzy p. Le
onardem Jefremoff, urzędnikiem głównej stali tele
graficznej, a panną Marją Szletyńską, córką nau
czyciela muzyki. Do nowożeńców wymownemi sło
wy przemówił Jks. Dębnicki, przyjaciel domu rodzi
ców panny młodej, Przyjmijcie sesdeczne „Szczęść 
Boże” od życzliwego Wam przyjaciela. (1232*

xM:K ROLOG J A.
f Ś. p. Maurycy Treutler, po długiej i ciężkiej choro

bie, w dniu 28-ym marca r. b., przeniósł sig do wieczności 
przeżywszy lat 73, w Nowo-Aleksąndrji (Puławach). W 
smutku pozostali: żona, syn i synowa zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok w dniu 
31-ym marca, to jest we środę, o godzinie 1-ej po południu 
na cmentarz miejscowy. —1230—

f Ś. p. Karolina Czarnowska, panna, córka Józefa 
Wojciecha i Ludwiki z Rzechowskich, przeżywszy lat 78, 
po krótkich cierpieniach opatrzona św. sakramentami, dnia 
28 marca r. b. przeniosła się do wieczności. Pozostały brat 
z rodziną zaprasza krewnych i przyjaciół na wyprowadze
nie zwłok w dniu 31-ym marca, to jest we środę, o godzi
nie 10-ej zrana z kościoła parafjalnego w Kutnie, na tam
tejszy cmentarz odbyć się mające. —384--

f Ś. p. Katarzyna z Niepokojczyckich Rabcewiczowa, 
wdowa po ś. p. Władysławie, po długich i ciężkich cier
pieniach zakończyła życie w Odessie. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się dnia 31 marca, to jest we środę, o godzinie 
9-ej i pół zrana w kościele Opieki św. Józefa (pp. wizy
tek), na które pozostałe dzieci i wnuki zapraszają krewnych 
i znajomych. 2—1227—

.N adesłane.
Magazyn Władysława Holmberga

otrzymał piękny wybór parasolek, które poleca.

„KURJEBA WARSZAWSKIEGO”.

Berlin 29-go marca.—Biskup chełmiński, Mar- 
wic, jest umierający.

Bruksella 29-go marca.—Zmowa robotników 
zamienia się prawie w wojnę domową. Wojsko w 
liczbie 8,000 ludzi działa bezskutecznie, z powodu, 
że oprócz obrony, musi obsaczać zagrożone miejsco
wości. W okręgu Charleroi ogłoszony został stan 
oblężenia. Oddział wojska obwołał rzeczpospolitą. 
W Marchienne, Gilly, Ligny, Aman, Sombreffe, La- 
louviere, Manage, Conillet, Farciemes, Francićres, 
Poulez, Falaisol, Roux, Lodelinsart, Marcinello, Fon
taine, Anderlue, Pietoux, Borinage, robotnicy zawie
sili roboty; zaszły rabunki i krwawe walki. Wszędzie 
wielu zabitych i ranionych. Kobiety uzbrojone w 
haki i drągi przyjmują udział w walkach, dopu
szczają się rabunków i piją. Największa huta szklą-
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na Bandoux w Jumet, podczas kiedy 600 ludzi 
w niej pracowało, została zrabowana i spalona. 
Również spalone zostały zamek i klasztor w Soleil- 
mont. Zakonnice nieubrane uciekły przez tylne 
dizwi. Zrabowano również jatki rzeźnicze. Wszę
dzie odbywają się meetingi. W Brukselli spokojnie, 
ale rozlegają się pogróżki. Przyczyną zaburzeń 
jest zmniejszenie roboty, uwolnienie wielu robotni
ków, obniżenie płac, niedostatek wynikający z suro
wej zimy, nowe maszyny czyniące pracę wielu lu
dzi niepotrzebną, podżeganie przez propagandę a- 
narchistyczną. Huty żelazne w Mariemont spalone. 
Na fabrykę szkła w Couillet napadlo 1,500 wi
chrzycieli, którzy dopuszczali się gwałtów ua ofice
rach. Telefony, a po części także telegrafy zniszczo
no. Młyny w Tahon obsaczone. Nowe bezrobocia 
wybuchły w Petitry, Hazard, Fleurs, gdzie stoczo
no bitwę ze strażą narodową. Mieszkańcy zbro
ją się dla obrony. Zamek Bron zrabowany, ró
wnież kopalnie w Ormont. W Brukselli rozrzu
cono listy grożące eksplozjami.

Sof ja 28-go marca. — Karawełow w najśwież
szej swojej nocie prosił W. Porte, aby załatwienie 
nieporozumieniajpozostawiła księciu. Porta oświad
czyła wielkim mocarstwom, że zrzuca z siebie odpo
wiedzialność za skutki zawikłań.

Ateny 29-go marca. — Wielka rada wojenna 
grecka postanowiła jednogłośnie zupełne pogotowie 
wojenne. Kwestja grecka wchodzi na porządek 
dzienny. Chwile, kiedy można się było spodziewać 
pokojowego, dyplomatycznego zadośćuczynienia, 
przemijają.

(Ajencja północna.)
Wiedeń 29-go marca. — Urzędowa Montags 

rivue utrzymuje, iż wbrew stronniczym wiadomo
ściom z Sofji, położenie księcia Aleksandra wśród 
bułgarów nie jest tak wygodnem, jak położenie kró
la Milana wśród serbów.

Wiedeń 29-go marca. — Do fieue freie Presse 
donoszą z Belgradu: „Według wiadomości krążą
cych w tutejszych kołach rządowych, król przyjął 
na dzisiejszej radzie ministerjalnej dymisję gabine
tu, a odrzuciwszy stanowczo myśl utworzenia nowe
go gabinetu z Christiczem lub Risticzem na czele, 
powierzył misję tę Garaszaninowi. Odnośny ukaz 
królewski ukazać się ma jutro w dzienniku urzędo
wym.

Druksella 29-go marca.—Z Charleroi donoszą, 
że w samem mieście panuje spokojność. Nad jego 
bezpieczeństwem czuwa straż obywatelska, która 
jednak jest już nadzwyczajnie strudzona. Wszystkie 
wojska konsystujące w Charleroi wyruszyły w oko
licę, gdzie znowu było kilka krwawych starć z bu
rzycielami. W wielu miejscach zdarzyły się grabie
że i spustoszenia. Przez Charleroi przeszły wojska 
do Monau i do Louvieres, gdzie miały się odbyć 
zgromadzenia robotników. W Marchienne były po- 
rozlepiane proklamacje, wzywające do powstania. 
Główne dowództwo nad wojskami działającemi w 
prowincjach Leodjum i Hainaut objął jenerał Van 
der Missen.

Konstantynopol 29-go marca.—Mocarstwa 
jednogłośnie doradzają księciu Aleksandrowi, aby 
zgodzi’ się na przyjęcie takiej formy ugody, według 
której pełnomocnictwo jego na jenerał-gubernatora 
Rumelji wschodniej byłoby zatwierdzane co pięć lat 
puez Turcję i mocarstwa.

Akcje kredytowe . 437— 
Listy rast. ser. I-ej 62.80 
Weksle naLon.krótk. —.—

, „ r długot. —.—
Żyto z dost, na jesień 135.75 
Żyto na wiosnę. 140.75

•szatrnktego.—Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). J(o3bojcuo H,eH3ypoK> Bapniana 18 (30)
Redaktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gebethn :r.

Tatter sali Warszawski'
Szkoła jazdy konnej.

Kursa jazdy dla panów, pań i dzieci. Uczni o1® 
kładów rządowych ustępuje się 10%.

Konie spacerowe, przyjmują się konie do ujoż‘l 
nia pod wierzch i do zaprzęgu, oraz na stajnię- .

(1236) Dyrektor K. WcdzińsW^

— Zapytującym.—Artykuł Wraczeb. wiestnika o le
czeniu suchot korzeniem pokrzywy, wzmiankowany w 
nrze 85-ym naszego pisma w liście p. K. K., streszczo
ny był w Kurjerze warszawskim s nrze 291b z d. 6-go 
listopada r. 1883-go (nie 1884-go, jak podano przez po
myłkę.) . .

— Panu Z. F.—^Adres J. I. Kraszewskiego: „San 
Remo, villa Verity. France.” Wzmianka żądana mo
głaby być zamieszczoną tylko w dziale reklam.

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnie 29 -go marca 1886 r.

Pomimo złych dróg, dostawy wzmocniły się znacznie.
Pszenicy wystawiono 800 korcy, prawie wszystko z pró

bek. Gatunki w ogóle dobre i wyborowe.
Usposobienie słabsze.
Płacono ze wyborowy 6.65, 6.75, 6.80 i wyżej aż do 7.05 

i 7.10, stosownie do gatunku.
Biała i dobra 5.70.
Żyta 900 korcy, także po większej części z próbek.
Z rana z początku targu zdawało się, że nie będzie żyta 

prawie wcale i pierwsze kilka drobnych partyjek kupiono 
po cenach wysokich.

Płacono je do 5 rs.
Później, gdy się większe ilości ukazały, usposobienie o- 

słabło i ceny obniżyły się.
Przyczynił się do tego notrosze także i bardzo spokoiny 

stan powietrza. Właściciele wiatraków bowiem do konku
rencji nie stanęli.

Trzymano się więc wyczekująco i tylko najlepszy towar 
kupowano chętnie, płacąc 4.65 do 4.80, średnie zaniedbane, 
4.50 płacono.

Niewielka partyjka jęczmienia w gatunku średnim osią
gnęła zaledwie 4.20.

Owsa 300 korcy. Ceny zniżone, choć osią bardzo mało 
przybyło, zapowiedziany jest jednak przypływ kolejami, co 
się głównie do obniżenia cen przyczyniło.

Płacono 3.30, 3.50, 3.75 do 3.90, wedle gatunku.
Dobrego grochu około 100 korcy no 6.90 sprzedano. 
Siana i słomy sprzedaż drobna, i esaliczna.

 J. Wl.

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegrafi
czną w dniu28-ym marca 1883-go roku, a nie doręczonych 

adresatom.
Z Aleksandrowa, St. Wysockiemu,- z Łodzi, C. Epstein, 

—z Lublina. 8. U. Zohlberg,—z Paryża, Eljingerowi,—No
wego Miasta, Altmanowi,—z Brześcia, Mordehnerowi, — z 
Bialegosto u. Stensłowski,—z Piotrkowa, Regirerowi. — ze 
Starokoustantynowa, A. Majkowski,—z Astrachania, Siera- 
czekowi,— z Razskazowa, Naftal Ungcr,—z Moskwy, Bach-

MW jazdy na Mtjacl
Odchodzą | Przy£^-,J
godzin y i

Warszawsko-Wiedeńska: 
pośpieszny 3 klasy......................

Osobowy 3 klasy......................  .
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dro
gą łódzka.

Kurjerski 2 klasy.........................•
Warszawsko-Eydgoska;

Kurjerski 2 klasy.........................
Osobowy 3 klasy.........................
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

W arszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy..........................
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . , 
Osobowo-towarowy 3 klasy ....
W arszawsko-Pctersourska:

Kurjerski 3 klasy  
Pocztowy 3 klasy  

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy  
Osobowy do Lublina

Powyższe pociągi łączą się z dro
gą dąbrowską.

Pocztowy
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy  
Osobowy . .................................
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy  
Obwodowa z kolei Terespola. 
Osobowy  .

Magazyn obuwia Franciszka 
manna, istniejący od kilkudziesięciu lat w 
nr. 26 przy ulicy Senatorskiej, z d. i kwif^.ti 
przeniesiony zoslaje pod nr. 2-Ł 
tejże ulicy. Urządzony obecnie sklep fron^.%. 
z całym komfortem zaopatrzony został w wi 
pas doborowego obuwia damskiego i męskiego*^

--------------------------------------------- j/

Tattersall Warszawski
b

Licytacja koni odbędzie się 8-go kwietnia r'
Dyrektor K. Wodziński- >

CENY ZBOŻA
dnia 29-go marca 1886 r. na stacji ,,Praga“ drogi żela

znej warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 109—114, średnia 96—107, ordyna- 

Tyjna 84—95.
Żyto; wyborowe 80—82, średnie 75—78, ordynaryjne 

72—74.
Jęczmień: wyborowy 87—94, średni 77—85, ordyna- 

ryjny----- .
Owies: wyborowy 110—112, średni 102—108, ordynaryiny 

95—100. J
Gryka: 95—103. — Groch: 99—138; 83—96. — Kasza 

faglann wyborowa 100—135, średnia 100—135, ordynaryjnn 
100—135.

B. Werner et C<~np.

2 10 po poł-
Mapra 1886 r.

5 50 po poł.
9-30 rano

Derlin 29-go marca (po południu).
Usposobienie bardzo słabe. Giełda zaniepokojona 

tak rozruchami w Belgji, jakoteż i wiadomościami z 
półwyspu bałkańskiego, niechętna jest do interesów. 
Ruch przeto slaby, a kursa w ogólności wszystkie 
dążą ku zniżce szybko. Wartości spekulacyjne ni
żej. Akcje kredytowe straciły znowu trzy marki i 
przesz y poniżej giauicy 500, której z taką trudno- 
_Sił^^ęgły^ _Wartośc£ bankowe słabiej, również

W drukarni kurjera Hali

-------------------------------------------------------------7%Wil' 
reschryken Hersz,—z Sadogory,;— zPetersburga, 
hełm Berg,—z Kajdanowa, Szpakowska,—z Kielc, W 
szel,—z Odesy, Jakub Fajans,—z Hrubieszowa, TyB'Qdr 
Sucyna. Kosińkiemu,—z Troppan K. Berlinerblau, 
sy, Wilczyńskiemu.---------------------------------------------- ;|)p.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej 
nych depesz winny przedstawić stacji telegraficzne.) 
legitymacyjny.

— Magistrat miasta Warszawy — W odwołaniu s'9 
e-łoszenin z dnia 21 stycznia (3 lutego) r. h., magistra 
Warszawy uprzedzając tutejszych mieszkańców, że z 
31 marc.i (12 kwietnia) r. b. upływa termin poboru P 
tku za utrzymywanie psów, bez kary, ma zaszczyt P‘ 
aby ci, którzy opłaty tej nie uiścili, pośpieszyli z za5£edl9 
jeniem jej przed upływem terminu prekluzyjnego: ” pU 
bowiem przepisów obowiązujących, wnoszący tę opr% Z!1 
1/13 kwietnia r. b. opiócz zwyczajnego podatku po rs' żię- 
psa, obowiązani będą zapłacić karę w ilości dwa razy'’Je 
tej opłaty, to jest po rs. 2 za każdego psa. psy zaś u 
w ustanowione znaczki nie zaopatrzone, uprzątano 5 
przez czyścicieli miasta.

— Rada miejska warszawska dobroczynności P'jldic'nej:(r 
W wykonaniu aktu darowizny kapitału rs. 4,000, uc2%j; 
nego przez członka rady państwa, rzeczywistego rade? jj 
nego Romualda Hubę, dla uczczenia pamięci ś. p. maiZ' 
jego senar.orowej Bogumiły Hubę, na posiedzeniu 
grudnia (11 stycznia) 1885/6 r. naznaczyła sumę rs. b 
procentami, stanowiącą trzechletni procent od lego"'4!’' 
kapitału tytułem posagu pannie Helenie Ciecierskiej, ?1% 
cie zupełnej, Jat 19 mającej, wychowanicy Instytutu 
Kazimierza w Warszawie.

---------------------------- — -------- ------ '-7 -̂---- "

Wyborową Herbatę 
firmy O. A. Koreszczenkp w Moskwi®' 

poleca V. D. ŁAPIŃSKI
6 Włodzimierska 6. ,

Sprzedaż detaliczna, pp. handlującym rabat.%.
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Gdańsk 26-go marca.
Pszenica cena najwyższa krajowa 6 821/,

„ , regulacyjna bieżąca ... .... 6.70
, r na dostawę wiosenną 6.72'/a

Zyto cena najwyższa za polskie bez dowozu. . 4.75 
„ , regulacyjna 4.671/,
„ . na dostawę wiosenną 4.671/,

Jęczmień browarny............................................—
„ na paszę .................................—.— ‘

Grocl} do jedzenia................................. • —.—
a na paszę................................................... —.—

Henryk Martin, dentysta, franetfj
Ul. Marszałkowska nr 140, od Szkolnej nr 5.

1235 Datylda Dumay, właścicielka 
zynu mód, Czysta nr. 8 newy, wyjechała zagi’»%^

słabiej kolejowe. Na polu rent obcych usposobienie 
również bardzo słabe. Wartości rosyjskie niżej, 
również ruble znacznie tańsze. Zyto w towarze go
towym o jedną markę, na dostawę o 1.25 niżej no
towano.

P erlłn 29 -go marca /notowanie nrzfdowe giełdy'.
Bil. ban. ros. w tr. nat 201.25 
Weksle na Warszawę 201.10 
Wek. na Peters, krótk. 200 80 
Wek. na Peters, dług. 199.90 
Pil. ban. ros. na dost. 201 25 
Wschodnia poż. Hem. 62 30

Słabe usposobienie i prawie panika giełdy berlińskiej od
działała bardzo niekorzystnie na kursa rubli. Obniżka wy
nosi 2 m. na 100 rs. Wraz z kursem rubli obniżyły się w 
tym samym stosunku kursa weksli na Warszawę i Peters
burg, a także renty, pożyczki i listy. Jednem słowem o- 
bniżka w całej pełni. Różnica ta, w porównaniu z kursem 
sobotnim, jest bardzo doniosła. Kurs 201.25 m. za 100 rs. 
odpowiada notowaniu 49.67'/2 rs. za 100 m. bez kosztów 
tranzakcji. Tak więc notowania wczorajsze giełdy war
szawskiej znajdują się znacznie niżej równi berlińskiej i 
spodziewać się należy bardzo szybkiego rozwoju kierunku 
zwyżkowego dla walut obcych. Kursa sobotnie były: 203.20, 
203.25, 500, 136 75, 142.

 J. Wl


